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W ,,Nowytn'' po nowentu 
Michał Lenaremski 

Premiera czeskiej sztuki pro­
dukcyjnej "Brygada szlifierza 
Karhana" Vaska Kani- w 59 lat 
po prapremierze ma ponownie 
przyciągnąć publiczność do Te­
atru Nowego. Tym razem jed­
nak nie publiczność- jak mówi 
Zbigniew Brzoza z nowym se­
zonem obejmujący dyrekcję ar­
tystyczną sceny -"chorą", ale 
inteligencką. Ta "chora" pub­
liczność to taka, która do teatru 
jest ściągana na siłę. 

- Chcemy zrezygnować 
z wycieczek, grania spektakli 
przedpołudniowych -zapew­
nia dyrektor Brzoza.- Liczba 
widzów zmniejszy się, ale 
chcemy robić teatr dla publicz­
ności inteligenckiej i twórczej. 

Twórczej i inteligenckiej 
publiczności poza socreali­
stycznym tekstem Kani (pre­
miera 12listpada 2008), Teatr 
Nowy zaproponuje w tym roku 

kalendarzowym adaptecję opo­
wiadania Jarosława Iwaszkiewi­
cza "Słońce w kuchni" w reż. 
Marcina Brzozowskiego. Wię­
cej nie, bo kasa jest pusta. Czy 
prawdą jest, że teatr ma pół mi­
liona zł długu- nie wiadomo, 
bo na wczorajszej konferencji 
prasowej nie było kogo pytać 
o finanse (dyr. naczelny Janusz 
Michaluk jest na wczasach). 

Zbigniew Brzoza, licząc 
na przypływ pieniędzy, planuje 
poszerzenie repertuaru o kolejne 
pozycje, wśródktórych wymie­
nia "Józefa i Marię" Petera 
Turriniego oraz "Rękopis znale­
ziony w Saragossie" Jana Foto­
ckiego we własnej reżyserii, 
"Trzy cylindry" Miquela Mihury 
w reż. Łukasza Kosa, "Przygody 
barona Munchhausena" wg Ru­
dolfa Ericha Raspe, "Jakuba von 
Guntena" Roberta Walsera w re­
żyserii debiutującego Zbigniewa 
Bzymka oraz autorski Jana 
Komasy, przedstawienie Piotra 

Cieplaka z artystami Teatru 
"Dada von Bzdulov", którzy za­
silą zespół "Nowego", a także 
"Godzinę kota" Enquista, którą 
miałby wyreżyserować Sławo­
mir Fabicki. Dyrektor Brzoza wy­
mienia jeszcze inne tytuły, jed­
nego nie zdradza z obawy, że 
ktoś "podkupi" tłumaczenie 
i prawa do wystawiania. 

Jeśli plany zostaną zrealizo­
wane, będziemy mieli w Teatrze 
Nowym podróż przez epoki 
i style pisarskie Europy od Hi­
szpanii począwszy, poprzez Au­
strię, Szwajcarię, Czechy, Niemcy, 
Polskę po Rosję, bo i monodram 
wg Dostojewskiego jest przewi­
dywany. I od wieku XVII po XXI. 
Trudno oprzeć się refleksji, że 
będziemy mieli w teatrze 
wszystko. A czy Zbigniewa 
Brzozę też, okaże się w grudniu 
2009. Wtedy Jerzy Kropiwnicki, 
prezydent Łodzi, ma zdecydować 
o przedłużeniu bądź nie, kon­
traktu nowemu dyrektorowi. 


